
Po konfiskacie nakład drugi
Rocznik IV. (XXXV) — Kraków, kwiecień 1931 r. — Nr. 2.

NOWA ZORZA
________(przedtem ; „N O W Y DZWONEK")________

_________Wychodki raz w miesiącu — około dnia 1-go.________
P rz ed p ła ta  n a  ,,NOW Ą ZO R Z Ę “ w ynosi do  k o ń ca  b ieżącego  ro k u : 
5 zł. — do  końca czerw ca: 2 zł — do  A m eryki do  końca roku : 1 doi.

Adres do przesyłania przedpłaty i listów :
Ks. M. Dziurzyński w  Krakowie — ul. Powiśle 12. — KontoP.K. O. 406 115

Dzwony grają...
Dzwony grają, serca drgają,
Słychać pieśń radosną.
Wielkie święta się zbliżają  
Razem z  nową wiosną.

Płynie, płynie światłość Boża, 
Pokój światu daje,
Idzie ku.nam jasna zorza, 
Chrystus zmartwychwstaje!  

Już się w  pęki stroją drzewa,
Ptak w obłokach buja,
Zda się wszystko  z  nami śpiewa  
Słodkie „ALLELUJA"!

Sąd okręgowy w Krakowie. W ydział IV. Dnia 28 lutego 1931 r. Sygn. 
IV. Pr. 43/31. Sąd okręgowy, W ydział IV karny  na posiedzeniu niejawnem  
w dniu 28 lutego 1931 r. po wysłuchaniu zdania P roku ra to ra  Sądu okręgo­
wego w ydał następujące p o s t a n o w i e n i e :  Zatwierdza się po myśli § 489 
austr. pr. k. zarządzoną przez P roku ra to ra  Sądu okręgowego w Krakowie 
dnia 21/11. 1931 r. a w ykonaną przez Starostw o Grodzkie w Krakowie w dniu 
25. II. 1 9 3 1  konfiskatę czasopisma „Nowa Zorza“ Nr. 1. z daty Marzec 1931 r. 
albowiem treść artykułu  zamieszczonego na stronie 3-ciej p. t. „Czy my 
w wolnej Polsce, czy w carskiej żyjemy Rosji?" od słów „A to“ do słowa 
„mongolszczyzna" zawiera znam iona występku z § 488, 493 u. k. i art. V. 
ustawy z dnia 17/X1I. 1872. Nr. 8. Dzup. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści powyższego artykułu. Zakaz ten ma być ogłoszony 
w Dzienniku urzędowym, oraz w przepisanej form ie w najbliższym numerze 
czasopisma „Nowa Zorza". Cały nakład  skonfiskowanego pisma ma być 
zniszczony. Uchyla się natom iast konfiskatę rzeczonego czasopisma z powodu 
treści artykułu  zamieszczonego na  stronie 6-ej p. t. „Główne grzechy san a ­
cji" od słów „rozbicie jedności" do słów „praw ie dziecko", dla braku zna­
mion jakiegokolwiek przestępstwa, — skoro z treści tego artykułu  nie wy­
nika by słowo „sanacja" odnosiło się do Rządu. Przewodniczący: (— ) S. O. 
M. P ilarski wr. P rotokulant: (—) Strawiński wr. Za zgodność: Szymański, 
Sekretarz.



W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T

życzym y wszystkim  Szan. Czytelnikom „ N o w e j Z o rz y “  —  i do­
czekania lepszych czasów!

W y d a w n ic tw o .

Zwyczaje wielkanocne
u dawnycn pogan i u ludów chrześcijańskich

Pascha, czyli Święta W ielkanocne należały do najstarszych 
i najważniejszych świąt żydowskich, obchodzono je bowiem na 
pamiątkę wybawienia żydów z niew oli egipskiej.

Mimo to nie można pochodzenia tych świąt wyprowadzać 
wyłącznie z religji żydowskiej, znano je bowiem już na długo 
przed wyjściem  żydów z Egiptu.

W szczególności obchodzili je E g ip c ja n ie  i B a b iło ń c z y c y , 
a  za ich przykładem i żydzi —  ku czci święta „W iosny11, —  
przyczem modły zwracane były wówczas do bóstw przyrody 
i m iały na celu yproszenie rozrostu dla roślin i zwierząt.

Podczas gdy ludy romańskie (t. j. W łosi, Francuzi, Hiszpa­
nie) a także Polacy, zachowali hebrajską nazwę —  „Passah“ 
dla oznaczenia świąt W ielkiejnocy, nazywano święta te u na­
rodów pochodzenia germańskiego (niemieckiego) i anglosaskie­
go mianem „Ostern“ lub „Easter“. Tak dawni Germanie zwali 
święto „W iosny", które obchodzili uroczyście ku czci bożka 
„Thora" i jego siostry „Ostary11.

P ie r w s i  c h r z e ś c i ja n ie  obchodzili święta W ielkiejnocy na 
pamiątkę zmartwychwstania Chrystusa Pana, równocześnie 
z żydowskiem  świętem „Paschy" —  i dopiero pierwszy Sobór 
Nicejski oznaczył dla nich inny termin.

W  N ie m c z e c h , w  A u s tr j i  oraz w  S z w a jc a r j i  obdarowują na 
W ielkanoc dziatwę zajączkami z czekolady i ozdobnemi jajka­
mi z cukru, napełnionemi cukierkami. Zwyczaj ten sięga czasów  
pogańskich, kiedy to, jak wyżej wspominamy, obchodzono 
święto bogini „Ostary". Poświęconem zwierzęciem tej bogini 
b y ł  zając, a ulubioną ofiarą jajka. W ielkanocne jajka dają 
w wielu okolicach sposobność do szeregu ludowych zabaw  

i zwyczajów.
W wiekach średnich panował powszechny zwyczaj przed­

stawiania w kościołach scen z Męki Pańskiej.



Inne uroczystości z, okresu świąt W ielkiejnocy przyjęte 
u ludów germańskich, nie różnią się wiele od obchodzonych  
u nas religijnych zwyczajów —  W ielkiego Tygodnia.

W  A n g lji, —  zwłaszcza po miastach, —  nie obchodzi się 
Świąt W ielkanocnych zbyt uroczyście. Z dawnych zwyczajów  
ludowych, związanych z tym okresem czasu spokać można tyl­
ko na dalszej prowincji nieliczne jeszcze pozostałości.

Tradycyjne „jajka" występują tylko w formie czekolado­
wych wyrobów, lub drewnianych, ozdobnych pudełek, które 
napełnione słodyczami otrzymują jedynie dzieci.

Pod tym względem podobnie jest i wre F r a n c j i .  Anglicy lu ­
bią zresztą świąteczny czas spędzać na świeżem powietrzu, 
więc i w W ielkanoc opuszczają chętnie miasta, udając się na 
wieś, lub nad morze.

Rozpowszechniony do niedawna na austrjackich i niem iec­
kich katolickich dworach książęcych zwyczaj umywania 
w W ielki Czwartek nóg ubogim starcom przez panujących, nie­
znany jest w protestanckiej Anglji.

Zamiast tego rozdziela się jednakże w dniu tym na angiel­
skim  królewskim dworze obfite jadło w specjalnych koszykach, 
pomiędzy tylu ubogich, ile lat liczy każdorazowo łącznie, pa­
nująca para królewska. Zresztą podobny zwyczaj ugaszczania 
ubogich znanym jest i w Belgji.

W  l f i s z p a n j i  nastręczają święta W ielkiejnocy sposobność 
■do rozwinięcia niezwykle okazałego religijnego ceremonjału  
i już Niedziela Palmowa rozpoczyna serję uroczystości W ielkie­
go Tygodnia.

Ludność przybiera wówczas czarne szaty, ruch uliczny oraz 
handel zamiera, a poważne m ilczenie panuje w całym kraju. 
W  W ielki Czwartek dokonywa sama królowa ceremonji obm y­
cia nóg, a W ielki Piątek jest głównym dniem ulicznych proce­
syj i uroczystości.

Biorą w nich udział oprócz duchowieństwa, władz i pu­
bliczności, liczne cechy i korporacje.



S t o s u n e k  katol ików do władzy państwowej.
Dzięki Bogu, pośród duchowieństwa katolickiego w Pol­

sce, ma sanacja stosunkowo niewielu zwolenników i przyjaciół. 
Możnaby powiedzieć śmiało, że ogromna część naszych księży* 
nie sprzyja sanacji, sprzyjać jej zresztą nie może, wiedząc, że 
sanacja wyszła ze złamania przysięgi i prawa, z buntu majo­
wego.

Są jednak i tacy księża, którzy na to pochodzenie sanacji 
nie zważają i z sanacją idą —  a nawet chwalą ją!

Zaliczają się do nich między innymi, wiceminister oświaty  
ks. Źongołłowicz, ks. Madej, ks. poseł Czuj, i —  k s ią d z  M ire k , 
docent, czyli zastępca profesora na Uniwersytecie poznańskim.

Z końcem zeszłego roku zabawił się tenże ks. Mirek w pu­
blicystę i napisał kilka artykułów w obronie sanacji do sana- 
cyjno-pańskich dzienników, m ianowicie do krakowskiego  
„Czasu“ i do „Dziennika Poznańskiego".

Rozprawki ks. Mirka o „władzy państwowej" streszczają 
się głównie w tem twierdzeniu, że „ k a to l ic y  m a ją  o b o w ią z e k  
s p e łn ia n ia  w s z y s tk ic h  s łu s z n y c h  ro z k a z ó w  p ra w o w ite g o  rz ą -  
d u “  —  „ g o r s z y c ie la m i44 zaś publicznymi nazwał ks. Mirek tych 
katolików, którzy w  p rz e m o w a c h  p u b lic z n y c h , lu b  w  g a z e ta c h  
o b n iż a ją  p o w a g ę  r z ą d u 44, wyszydzają go, lub u t r u d n ia ją  mu 
świadomie pracę około dobra Rzeczypospolitej.

Bardzo pięknie!
W takim razie największym gorszycielem, jest, według za­

patrywania księdza Mirka, przedewszystkiem sam Ojciec 
święty, Pius XI, gdyż niedawno zachęcał Biskupów i ducho­
wieństwo na Litwie, by w y tr w a ło  w obronie praw religji i Ko­
ścioła, i n ie  u s tę p o w a ło  rz ą d o w i ,  który toczy walkę z ducho­
wieństwem litewskiem.

Gorszycielami są też nasi księża Biskupi, którzy w publicz­
nym okólniku wydanym w lutym 1930 roku k r y ty k o w a l i  dąż­
ności p a ń s tw o w y c h  c z y n n ik ó w  wychowawczych, dążących do 
nadania wychowaniu publicznemu cech jeśli nie bezreligijnych, 
to jakiejś religji mglistej.

Głoszą dalej nasi księża Biskupi we wspomnianym okólni­
ku, a więc publicznie, że niektóre zarządzenia ministerstwa 
oświaty „ n ie  d o c e n ia ją  p o tr z e b y  r e l ig i jn e g o  w p ły w u  n a  w y c h o ­
w a n ie  m ło d z ie ż y 44.



Czyż takie wypowiedzenie się o rządzie, nie jest jego kry­
tyką? Powiedz, księże Mirku! Albo, czy nie jest również kry­
tyką rządu publiczne wystąpienie księży Biskupów p rz e c iw  
p r o je k to w i  rz ą d o w e m u , znoszącemu po części ustawę przeciw  
pijaństwu, o którem pisaliśm y w poprzednim numerze?

W obu tych wypadkach księża Biskupi u t r u d n ia ją  rządo­
wi pracę, są więc, według księdza Mirka, gorszycielami.

Za takich jednak, księża Biskupi się nie uważają, a że też 
uczyli się teologji, i zapewne nie gorzej ją może od księdza 
Mirka znają —  więc musimy wierzyć, że nie oni się mylą —  
ale ksiądz Mirek bałamutne głosi zdania, twierdząc, że kto w ła­
dze publicznie krytykuje, gorszycielem jest.

Twierdzi dalej ksiądz Mirek, że „ k a to l ik ,  k tó r y  p ra w o w ite j  
w ła d z y  św ie c k ie j ,  n ie  s z a n u je ,  lu b  n ic  s łu c h a  w  s p r a w a c h ,  
w których ta władza ma prawo i obowiązek rozkazywać —  p o ­
p e łn ia  g rz e c h  c ię ż k i“ .

Brawo!
W ciężkich więc grzechach żyją ci, co w maju 1926 r. nie 

cofnęli się w buntowniczym pochodzie na W arszawę z mostu 
Poniatowskiego, jak się tego domagała ówczesna prawowita 
władza, lecz wbrew rozkazowi tej władzy, poszli do W arsza­
wy i tę p r a w o w itą  w ła d z ę  o b a l i l i ,  co Sąd Najwyższy z b r o d n ią  
nazwał, a zbrodnia jest ciężkim grzechem.

I z takimi grzesznikami, co nie słuchali prawowitej władzy, 
idzie ks. Mirek! Czy to przystoi kapłanowi katolickiemu? Czy 
to się godzi?

Robi ks. Mirek w swem twierdzeniu o posłuszeństwie dla 
władzy świeckiej to zastrzeżenie, że należy ją słuchać „w spra­
wach, w których władza ma prawo i obowiązek rozkazywa­
nia" —  a kto tego nie robi, popełnia grzech ciężki.

A czy jest w świecie władza, któraby się przyznała, że 
w tych a tych sprawach nie ma prawa rozkazywania? Każda 
władza, zwłaszcza państwowa, zawsze twierdzi i jest przekona­
na, że m a  p r a w o  robić, względnie rozkazywać, jak jej się po­
doba, bo według niej, wszystkie jej rozkazy są słuszne.

Czyż naprzykład władze rzymskie nie sądziły, że słusznie 
i prawnie nakazują chrześcijanom, aby ci wyrzekli się Chry­
stusa a oddali cześć bóstwom pogańskim? Tego, według rzym­
skich cesarzy, wymagał interes państwa. W ięc dlaczego pierwsi



chrześcijanie nie słuchali tych rozkazów? Nie słuchając zaś, 
grzeszyli —  według księdza Mirka, ciężko.

Po co jednak szukać przykładów aż w tak dalekiej przeszło­
ści, skoro mamy je w naszym narodzie, z niezbyt dawnych  
czasów.

Ś. p. ksiądz Arcybiskup Cieplak nie słuchał rozkazów rządu 
bolszewickiego i za to cierpiał w więzieniu. Za nieposłuszeń­
stwo też bolszewickim  władzom zginął śmiercią męczeńską ks. 
prałat Budkiewicz.

Nie słuchał też legalnego rządu pruskiego ksiądz Kardynał 
Ledóchowski — który wolał iść do więzienia i na wygnanie, niż 
spełnić żądania tegoż rządu.

Tak samo woleli iść do więzienia i na wygnanie polscy  
księża Biskupi i kapłani w byłym zaborze rosyjskim, niż speł­
niać rozkazy carskie.

Ci więc wszyscy Biskupi i kapłani dawali swem postępowa­
niem światu zgorszenie, według zdania ks. Mirka —  i ciężko  
grzeszyli.

Do takich oto wniosków prowadzą n ib y  n a u k o w e  wywody  
księdza Mirka.

Dowodzą one, że przez towarzystwo z sanacją, poddał się 
ks. Mirek wpływom W schodu, gdzie przed wszelką władzą 
plackiem się pada, a władcę ziem skiego za pół-boga się uważa,

Inna atoli jest c h r z e ś c i ja ń s k a  n a u k a  o  w ła d z y .

Radzimy tedy ks. Mirkowi, by zechciał, bo to mu się bardzo 
przyda, zaglądnąć do książki Dr. Koperskiej pod tytułem: „ Z a ­
s a d y  p o l i ty k i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j" .

Na stronie 94 tego dzieła znajdzie ks. Mirek takie zdanie:
„Z chwilą, gdy sprawujący władzę prawodawczą, czy w y­

konawczą (a więc Sejm lub rząd), czy jakąkolwiek inną, n a d ­
u ż y w a ją  p r a w  w ła d z y  d la  c e ló w  o s o b is ty c h , lu b  cz ęśc i ty lk o  
o g ó łu , jednego stanu, j e d n e j  p a r t j i  —  w ła d z a  ic h  p r z e s ta je  b y ć  
w ła d z ą  w moralnem tego słowa znaczeniu, a  s ta je  s ię  g w a łte m  
i b e z p ra w ie m  — i wtedy —  pisze dalej Dr. Koperska —- o b y w a ­
te le  m a ją  w o b e c  b e z p ra w ia  p r a w o ,  a  c z ę s to  i o b o w ią z e k  o p rz e ć  
s ię  m u “ .

Jakże to zupełnie inaczej brzmi od wywodów księdza Mir­
ka, który głosi, że k a ż d e j  władzy, z a w sz e  i w sz ę d z ie , należy się 
bezwzględne, ślepe posłuszeństwo, a kto go nie przestrzega, 
ciężko grzeszy i gorszycielem jest.



Mniejsza zresztą o książkę Dr. Koperskiej, dla nas katoli­
ków ważny jest przedewszystkiem przykład Papieża i księży 
Biskupów, bo oni najlepiej rozumieją naukę chrześcijańską
o władzy i stosunku do niej katolików.

A jak oni tę naukę pojmują, to wyżej wykazaliśmy! J e s t  
o n a  z u p e łn ie  p r z e c iw n ą  m y ln y m  w y w o d o m  k s . M irk a .

Konfiskata „Nowel Zorzy".
W  czasie największego ucisku prasy, w czasie wielkiej 

wojny światowej, gdy w byłej Galicji a dzisiejszej Małopolsce, 
ogłosił austrjacki r z ą d  z a b o rc z y  stan wojenny, s ta n  w y ją tk o w y , 
bywało tak, że dawało się dzienniki i inne czasopisma cenzurze 
wojskowej do przeczytania, a ta w 2— 3 godziny, gdy chodziło
0 dziennik, a odnośnie do innych pism, na drugi dzień najpóź­
niej, dawała odpowiedź, co skonfiskowała, a co przepuszcza.
1 można było pismo drukować.

A jak jest dziś pod rządami sanacji? Posłuchajcie!
Drukarnia dała pierwszy numer „Nowej Zorzy“ Starostwu 

grodzkiemu do cenzury w sobotę dnia 21 lutego b. r. Aby się 
nie narażać na straty, wstrzymaliśmy dalszy druk pisma, i c z e ­
k a l iś m y  na odpowiedź cenzury, ta jednak ta je m n ic z o  m ilc z a ła .

Dopiero dnia 25-go, t. j. w 5-tym dniu po oddaniu „Nowej 
Zorzy“ cenzurze, gdy pismo gotowe już było do wysyłki, nagle 
wkroczyła z polecenia Starostwa grodzkiego policja, i cały na­
kład pisma zabrała.

Czy takie postępowanie nie daje dużo do myślenia?
Nie powiedziano nam także, co w piśm ie skonfiskowano; 

dowiedzieliśm y się o tem dopiero jeszcze o 4 dni później, aż 
z wyroku sądowego przytoczonego na początku tego 2-go nu­
meru.

Pokazuje się z tego wyroku, że Starostwo grodzkie skon­
fiskowało w pierwszym numerze „Nowej Zorzy“ c z te ry  w ie rsz e  
na stronie 3-ciej w artykule „Czy m y w wolnej Polsce itd. —  
i cały prawie artykuł: „Główne grzechy sanacji“.

Sąd uchylił jedtiak konfiskatę drugiego artykułu, zatwier­
dził tylko konfiskatę owych 4  w ie rsz y .

Musieliśmy więc postarać się, z powodu tych czterech wier­
szy, o nowy nakład pisma, co pociągnęło za sobą z n a c z n e  k o s z ta .



Jest nadzieja, że przy dzisiejszej wolności prasy w Polsce, 
ulegnie „Nowa Zorza“ niejednej jeszcze konfiskacie, dlatego 
prosimy Szanownych Czytelników i Przyjaciół naszego pisma, 
by raczyli d o p o m a g a ć  n a m  nietylko zjednywaniem dla „Nowej 
Zorzy“ jak najwięcej prenumeratorów, ale i n a d s y ła n ie m  d a t ­
k ó w  na „ f u n d u s z  p o m o c n ic z y 44, byśmy mogli dalej pracować 
i sławić piękne czyny i gospodarkę sanacji!

Tak uczy katechizm!
W iją się pomajowcy, jak rak w ukropie, widząc, jak olbrzy­

mia część narodu, i to część najinteligentniejsza,
i jak energicznie i coraz głośniej do­

maga się ukarania nad-dozorców brzeskich.
Usłużne i przekupione sanacyjne pisma, pomijają te prote­

sty m ilczeniem, lub, co najwięcej, nazywają je „występami bła- 
zeńskim i“, nie zważając na to, że protesty podpisują obok ludu, 
największe powagi naukowe, a także prałaci i Biskupi. Dla m o­
ralnie zgangrenowanych sanacyjnych pismaków, ci ludzie są 
„błaznami"!

W ogóle obóz sanacyjny wytęża wszystkie siły,
tak, jak zatuszował sprawę zaginięcia 

śp. generała Zagórskiego i bandyckie napady na różne niemiłe 
mu osoby.

W idząc jednak, że tym razem zatuszowanie nie udaje się, 
usiłuje sanacja na razie u n ie w in n ić ,  lub usprawiedliwić w krę- 
tacki sposób głosząc
przytem, że „Brześć był koniecznością państwową*1.

Czy był taką koniecznością,
da się czemś usprawiedliwić, toby wykazała

rozprawa sądowa.
W ątpić jednak się godzi, czy do takiej rozprawy kiedykol­

wiek przyjdzie. Zapowiadał ją wprawdzie premjer rządu, p. Sła­
wek, grożą nią pisma sanacyjne, dotąd atoli żaden jeszcze pro­
kurator nie wygotował przeciw byłym więźniom brzeskim aktu 
oskarżenia.

Można więc śmiało przypuścić, że wielce pożądanej rozpra­
wy sądowej nie doczekamy się. A szkoda! Pokazałaby ona, że 
nie kłamstwem były interpelacje wniesione w tej sprawie w Sej­
mie, ale prawdą, niestety, prawdą bardzo bolesną.



Choćby jednak do rozprawy sądowej nie doszło, to jednak
— a tym, którzy ją czy 

to usprawiedliwić, czy jej przeczyć, lub jej ohydę zmniejszyć 
usiłują, należy przypomnieć w a ż n ą  n a u k ę  z K a te c h iz m u , która 
głosi, że „ k to  n a  g rz e c h y  c u d z e  z e z w a la , n a  c u d z e  g rz e c h y  m il ­
cz y , c u d z y c h  g rz e c h ó w  b ro n i,  ten już tem samem ty c h  g rz e c h ó w  
s ię  d o p u s z c z a  i staje się icli w s p ó ln ik ie m 44.

A więc, kto w y c h w a la , lub u s p ra w ie d l iw ia
jest nietylko ty c h  n a d -d o z o rc ó w  

w s p ó ln ik ie m , ale i ich czyny na swe bierze sumienie.
To samo odnosi się i do tych, k tó r z y  c z y ta ją  i p o p ie ra ją  

p is m a  usprawiedliwiające, lub zachwalające Brześć. 1 ci czytel­
nicy również stają się w s p ó łw in n y m i ohydy brzeskiej! Niechże 
więc o tem pamiętają czytelnicy „ L u d u  n i e k a t o l i c ­
k i e g o " ,  i podobnych mu pism!

Tak uczy Katechizm!

Czy znasz ten naród?
Czy znasz ten naród, co jęczał w niewoli 
W iek przeszło w szponach okrutnych tyranów?
I zakosztował wszystkiego, co boli,
Jak okręt pośród szalonych bałwanów?

Czy znasz ten naród, co bronił swej wiary,
Jako swojego skarbu najdroższego,
Najboleśniejsze dla niej znosząc kary,
Szczycił się męstwem ludu podlaskiego?

Czy znasz ten naród, co wyrwać mu chciano 
Język z kościoła, ze szkoły i domu?
Co go okrutnie wynaradawiano,
Wśród szyderstw, tortur i szykan ogromu?

Czy znasz ten naród, co mu brano ziemię,
Co go pędzono z jego własnych granic?
Co mu rzucono na barki krzywd brzemię
I w grób zamknięto, nie zważając na nic?



Dzisiaj len naród wolny i swobodny,
Zmart wy wstał z grobli wielkim Bożym cudem,
L ec z , c z y  w o ln o śc i o k a z a ł  s ię  g o d n y m ?
Czy jest naprawdę bogobojnym ludem?

Czy prawo Boskie, kościelne szanuje?
Zwraca przez schizmę skradzione kościoły? 
Bezwstydnej, wstrętnej modzie nie hołduje?
Czy w duchu Bożym urządza swe szkoły?

Czy m ienia swego nie oddaje wrogom?
Czy żyje w pracy, trzeźwości i zgodzie?
Czy mu Ojczyzna naprawdę jest drogą?

Czy jest mądrzejszy po tak wielkiej szkodzie?

Ks. M a te u sz  J e ż .

P R Z Y P O M N IE N IE .

Każdy prenumerator „ N o w e j Z o rz y "’, który nadeśle c a ło ­
r o c z n ą  przedpłatę (5 z ł.) —  otrzyma d a r m o  książeczkę pod ty­
tułem: „ P a m ią tk a  k a to l ic k a 64, w której się mieszczą: „ U w a g i r e ­
lig i jn e  n a  k a ż d y  d z ie ń  m ie s ią c a " .

Wymuszone iyczenia.
W czasie powszechnej nędzy w kraju, gdy liczba bezrobot­

nych dochodzi już prawie do pół miljona osób, gdy się obniża 
pensje urzędnikom, by reperować budżet państwa, urządzanie 
w dniu 19 marca galówki na cześć Piłsudskiego, jest co najmniej 
nie na miejscu i wywołuje w olbrzymiej części społeczeństwa 
rozgoryczenie i zgorszenie.

Co to jednak sanację obchodzi! Dla niej ważniejsze są pa­
rady i oddawanie hołdów jednemu człowiekowi, niż bieda w na­
rodzie.

W tym roku wymyśliła sanacja dziwaczny jeszcze dodatek 
do zwykłej corocznej galówki. Komitet obchodu imienin Piłsud­
skiego wydał 5 m iljonów pocztówek (po 15 groszy za sztukę),



z podobizną i życiorysem Piłsudskiego, rozesłał je do urzędów
1 szkół, by tam te pocztówki nabywali urzędnicy i dziatwa szkol­
na, a po dopisaniu przez nich życzeń, miano je odesłać na wyspę 
Maderę, gdzie obecnie Piłsudski na wywczasach przebywa. 
Koszta tych kartek i ich przesyłki pocztowej wyniosą przeszło
2 i pół miljona złotych. Tyle pieniędzy poszło na marne, bo prze­
cież Piłsudski tych kartek wszystkich nie przeczyta, ze sobą 
z powrotem do Polski nie zabierze, pójdą więc na Maderze na 
spalenie, lub zatopią je w falach morskich. A w kraju tyle gło­
du -— tyle nędzy!

Gdyby choć życzenia na tych pocztówkach pisane były 
szczere i prawdziwe! Ale tak nie jest! Urzędnicy, uczniowie
i uczennice wypisywali te życzenia prze ważnie z musu, z obawy, 
by ich za to nie prześladowano.

Cała Polska i świat zagraniczny wie, jak się ma sprawa 
z temi pocztówkami imieninowemi, więc sanacja ani narodu, 
ani zagranicy nie oszuka, gdy trąbi, że społeczeństwo polskie 
tak kocha i czci Piłsudskiego, że mu aż«5 m iljonów pocztówek  
na Maderę wysłało! Zbyt widoczna to blaga!

Zdarzały się wypadki po szkołach, o czem „Gazeta War- 
szawska“, „Gazeta Bydgoska1* i inne dzienniki donosiły, że m ło­
dzież szkolna w niektórych szkołacli w W arszawie nie chciała 
kupować tych pocztówek; —  w pewnej klasie szkoły żeńskiej 
w W arszawie, uczennice kupiły je, skoro jednak nauczycielka 
rozkazała pisać życzenia, wszystkie uczennice podarły pocz­
tówki i wrzuciły je do kosza.

Gdy w jednem z gimnazjów w Poznańskiem, profesor za­
chęcał uczniów do kupowania im ieninowych pocztówek, jeden 
z uczniów krótko i wyraźnie odpowiedział:

—  Kiedy panie .profesorze myśmy postanowili, że tych 
pocztówek nie będziemy kupowali, bo to ośmiesza Polskę.

W innem gimnazjum, gdzie profesorowie nie robili naci­
sku, k i lk a  k la s  n ie  k u p iły  a n i  je d n e j  p o c z tó w k i.

W ogóle w gimnazjach nie bardzo zmuszano uczniów do 
przesyłania życzeń na Maderę. Natomiast w szkołach powszech­
nych znaleźli się naśladowcy owych pruskich nauczycieli 
z W rześni, którzy swego czasu biciem pakowali w dziatwę poi 
ską ducha niemieckiego, znaleźli się nasi, polscy nauczyciele, 
co również biciem zmuszali dzieci do kupowania kartek im ie­



n i n o w y c h ,  b y  t y m  s p o s o b e m  w p o i ć  w  n i e  g o r ą c ą  m i ł o ś ć  d o  P i ł ­

s u d s k i e g o !

P o  W rz e ś n i  —  p rz y s z ła  M a d e ra !
T o  t a k ż e  j e d e n  z e  s k u t k ó w  m a r c o w e j  g a l ó w k i ,  k t ó r a  m a  

z b y t  w i e l e  p o d o b i e ń s t w a  z  g a l ó w k a m i  c a r s k i e m i .  N i c  d z i w n e ­

g o  —  w s z a k ż e  ż y j e m y  w  t a k i c h  s t o s u n k a c h ,  k t ó r e  ż y w c e m  

p r z y p o m i n a j ą  s t o s u n k i  p o d  r z ą d a m i  c a r ó w !

Dokąd sanacja zaprowadziła Polskę?
P r z y  d e b a c i e  s e j m o w e j ,  d n i a  3  m a r c a  b .  r .  n a d  s a n a c y j n y m  

p r o j e k t e m  z m i a n y  K o n s t y t u c j i ,  t a k ą  d a ł  p o s e ł  W i n i a r s k i  z  K l u b u  

N a r o d o w e g o  s a n a t o r o m  o d p o w i e d ź :

„ S p o j r z y j c i e  n a  d z i e ł o  5 - l e t n i e g o  r z ą d z e n i a !  K o n s ty tu c ja  
w  s tr z ę p a c h ,  ż y c ic  g o s p o d a rc z e  w  ru in ie ,  s a m o rz ą d  z b u rz o n y , 
w  a d m i n i s t r a c j i  c h a o s ,  w y m ia r  s p ra w ie d liw o ś c i  p o d k o p a n y , p o ­

z y c j a  P o l s k i  z a  g r a n i c y  u p a d a “ .

„ A  t a  w a lk a  ze  s t r o n n ic tw a m i ,  t o  s t o s o w a n i e  t e r r o r u ,  t e n  

n a c i s k  n a  o b y w a t e l i ,  k o r z y s ta n ie  z d o n o s ic ic ls tw a , k ł a m s t w a

i  o b ł u d y ,  t o  d e m o ra l iz o w a n ie  lu d z i,  k t ó r e  j e s t  n a  p o r z ą d k u  

d z i e n n y m ,  z  p e w n o ś c i ą  n i e  p o l e p s z a  s y t u a c j i  w  P o l s c e ,  a l e  j ą  

z k a ż d y m  d n ie m  p o g a r s z a ! "
W i e l k a  p r a w d a !

„Rusin jest Polakiem -  obrządku g reck ie g o ".
T a k i  t y t u ł  m a  b r o s z u r a ,  k t ó r e j  a u t o r e m  j e s t  k s .  p r o f .  J .  Ł u -  

k a s z k i e w i c z .

J e s t  t o  p r a c a  o p a r t a  n a  d o k u m e n ta c h  h is to ry c z n y c h .
„ P r z e d  r o k i e m  8 6 4  p o  C h r y s t u s i e  n i k t  w  E u r o p i e  n i e  s ł y ­

s z a ł ,  —  t a k  p i s z e  k s .  Ł u k a s z k i e w i c z  w  b r o s z u r z e  w s p o m n i a ­

n e j  —  o  s ł o w i a ń s k i c h  R u s i n a c h .  W  r o k u  8 6 4  g e r m a ń s c y  W a - 
re g o -R u sy  z e  S k a n d y n a w j i ,  z d o b y l i  p o d s t ę p e m  K i j ó w ,  s t o l i c ę  

p o łu d n io w y c h  P o la n ,  —  i n a r z u c i l i  i m  s w o j ą  n a z w ę  R u só w  i t d . “ .

R z e c z  g o d n a  p r z e c z y t a n i a .

C e n a  b r o s z u r k i  t y l k o  3 0  g r o s z y .

D o  n a b y c i a  u  a u t o r a :  K s. p ro f .  Ł u k a s z k ie w ic z a  w  R z esz o ­
w ie  —  u l .  S o k o ł a  1. 4 .
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W i ę k s z o ś ć  s e j m o w a  z ł o ż o n a  z  s a m y c h  „ j e d y n k a r z y " ,  p r z e d ­

ł o ż y ł a  3  m a r c a  b .  r .  S e j m o w i  p r o j e k t  z m i a n y  K o n s t y t u c j i ,  k t ó r y  

j u ż  p r z e d  d w o m a  l a t y  s p o t k a ł  s i ę  z  j a k  n a j g o r s z ą  o c e n ą  n i e  t y l ­

k o  s t r o n n i c t w  o p o z y c y j n y c h ,  a l e  i w i e l u  z w o l e n n i k ó w  o b o z u  

r z ą d o w e g o .

Dość powiedzieć, że nawet p. Piłsudski ostro go skryty­
kował.

P r o j e k t  l e n ,  j a k  s t w i e r d z i ł  w  s w e j  m o w i e  s e j m o w e j  p o s e ł  

R ó g  z e  S t r o n n i c t w a  c h ł o p s k i e g o ,  p o w t a r z a  p r z e w a ż n ą  c z ę ś ć  

K o n s t y t u c j i  t a k  z o h y d z o n e j  p r z e z  s a n a c j ę ,  w  n o w y c h  z a ś  a r t y ­

k u ł a c h  d ą ż y  d o  je d y n o w ła d z tw a  w  n a j g o r s z e m  t e g o  s ł o w a  z n a ­

c z e n i u ,  S e j m  z a ś  s p y c h a  d o  r o l i  p o w o l n e g o  r z ą d o w i  n a r z ę d z i a

i p o z b a w ia  g o  p r a w a  d o  u s t a w o d a w s t w a  i p r a w a  k o n t r o l i  n a d  

r z ą d e m .

N a d t o  m a s y  l u d o w e  u w a ż a j ą ,  ż e  o b e c n i e  w a ż n i e j s z ą  j e s t  

w a l k a  z  k a t a s t r o f ą  g o s p o d a r c z ą ,  n i ż  z m i a n a  K o n s t y t u c j i .  N a r ó d  

w o ł a  w i e l k i m  g ł o s e m  o  p o m o c ,  a  n i e  o  n o w ą  K o n s t y t u c j ę .

N i e  n a l e ż y  z a p o m i n a ć ,  p i s z e  „ P i e l g r z y m "  p e l p l i ń s k i ,  ż e  s a ­

n a c y j n e  z m i a n y  K o n s t y t u c j i  n i c  d ą ż ą  d o  u l e p s z e n i a  t e g o  z ł a ,  

k t ó r e  d z i ś  w  P o l s c e  o d  p r z e w r o t u  m a j o w e g o  p a n u j e ,  lecz  d o  je g o  
u t r w a le n ia  i u p r a w o m o c n i e n i a  w  n o w y c h  p a r a g r a f a c h  k o n s t y ­

t u c y j n y c h .

P o w i e d z i a ł  t o  z r e s z t ą  w y r a ź n i e  p r e z e s  b e b e c h ó w ,  p o s e ł  .Ję- 

d r z e j e w i c z  w  r o z m o w i e  z  r e d a k t o r e m  s a n a c y j n e j  „ G a z e t y  P o l ­

s k i e j " :  „ M a m y  w ła d z ę  i m u s im y  z n a le ź ć  d la  n ie j  o d p o w ie d n ie  
fo rm y  p r a w n e “ . O t o  j e g o  s ł o w a !

Dwie szkodliwe uchwały sejmowe.
W  p o ł o w i e  m a r c a  p o w z i ą ł  S e j m  d w i e  u c h w a ł y ,  k t ó r e  P o l ­

s c e  w y r z ą d z ą  n i e m a ł ą  s z k o d ę .

P i e r w s z ą  z  n i c h  j e s t  t a k  z w a n a  u g o d a  l ik w id a c y jn a  z  N i e m ­

c a m i .  D a j e  o n a  N i e m c o m  w ie lk ie  k o rz y ś c i,  z o s t a w i a  b o w i e m



N i e m c o m ,  o s i a d ł y m  w  P o z n a ń s k i e m  i n a  P o m o r z u  3 0  t y s i ę c y  

h e k t a r ó w  z i e m i ,  d o  k t ó r y c h  P o l s k a  m i a ł a  p r a w o  p i e r w o k u p u .

K o l o n i ś c i  z a ś  n i e m i e c c y  z a m i e s z k a l i  n a  g r u n t a c h  s p r z e d a ­

n y c h  i m  p r z e d  w o j n ą  p r z e z  n i e m i e c k ą  K o m i s j ę  k o l o n i z a c y j n ą ,  

p o  w y w ł a s z c z e n i u  z  n i c h  P o l a k ó w ,  p o z o s t a j ą  t e ż  n a  s w o i c h  

m i e j s c a c h .  A  j e s t  i c h  o k o ł o  8 0  t y s i ę c y ,  z a j m u j ą  z a ś  1 8 0  t y s i ę c y  

h e k t a r ó w  z i e m i .

Z g o d z i ł a  s i ę  n a d t o  w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a  n a  o s ie d la n ie  s ię  
N ie m c ó w  —  p r z y b y s z ó w  z  N i e m i e c ,  w  p a s i e  g r a n i c z n y m ,  p r z e z  

c o  w n e t  z w i ę k s z y  s i ę  z n a c z n i e  i c h  l i c z b a  w  P o l s c e .  Ż e  t a k i e  

u s t ę p s t w a  d l a  N i e m c ó w ,  p r z y n i o s ą  P o l s c e  w i e l k i e  s z k o d y  —  

r z e c z  t o  j a s n a ,  j a k  s ł o ń c e .

N i e  m n i e j  s z k o d l i w ą  j e s t  n o w e l a ,  c z y l i  p o p r a w k a  u s ta w y  
p rz e c iw a lk o h o lo w e j ,  r ó w n i e ż  p r z e p r o w a d z o n a  p r z e z  „ j e d y n k o -  

w ą “ w i ę k s z o ś ć  s e j m o w ą .

P r z e d e w s z y s t k i e m  p o w ię k s z o n o  tą  n o w e l ą  lic z b ę  s z y n k ó w
z  1 2  t y s i ę c y  n a  2 0  t y s i ę c y ,  n i e  l i c z ą c  b u f e t ó w  n a  s t a c j a c h  k o l e ­

j o w y c h ,  n a  s t a t k a c h ,  w  k a s y n a c h  w o j s k o w y c h ,  w  z a b u d o w a ­

n i a c h  f a b r y c z n y c h ,  p o d c z a s  z a b a w  i p r z e d s t a w i e ń ,  w  d o m a c h  

l u d o w y c h ,  o r a z  w  l o k a l a c h  p r z e z n a c z o n y c h  d o  ć w i c z e ń  s p o r t o ­

w y c h  i g i m n a s t y c z n y c h .  S p r z e d a ż  a l k o h o l u  z a b r o n i o n a  j e s t  t y l ­

k o  w  d n i  ś w i ą t e c z n e  i  t o  j e d y n i e  o d  6 - e j  r a n o  d o  2 - g i e j  g o d z i n y  

p o  p o ł u d n i u .

N i e  p o m ó g ł  t u  n i c  g ł o s  k s i ę ż y  B i s k u p ó w ,  k t ó r z y  n a  w i e ś ć

o  p r o j e k c i e  r o z s z e r z a j ą c y m  w  n a r o d z i e  p i j a ń s t w o ,  z w r ó c i l i  s i ę  

z  m e m o r j a ł e m  d o  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h  i  d o  S e j m u ,  w s k a z u j ą c  n a  

w i e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  z d r o w i a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  j a k i e  

z  t e g o  p r o j e k t u  w y n i k n i e .

„ P r a c a  l u d z i  d o b r e j  w o l i  —  p i s a l i  n a s i  A r c y p a s t e r z e  

w  s w y m  m e m o r j a l e ,  s k i e r o w a n a  k u  z w a l c z a n i u  a l k o h o l u ,  i c h  

w y s i ł k i  s z e r z e n i a  c n o t y  t r z e ź w o ś c i ,  n a w o ł y w a n i e  d o  o s z c z ę d n o ­

ś c i ,  d o  p o d n i e s i e n i a  d o b r o b y t u  s z e r o k i c h  m a s ,  d a r e m n e  b ę d ą ,  

j e ś l i  t e  u s i ł o w a n i a  n a p o t k a j ą  n a  u ł a t w i e n i e  s p r z e d a ż y  a l k o h o l u  

p r z e z  l i c z n e  m i e j s c a  s p r z e d a ż y 11.

P o w a ż n a  b y ł a  t o  p r z e s t r o g a ,  n i e s t e t y ,  s a n a c y j n a  w i ę k s z o ś ć  

s e j m o w a  n i e  u s ł u c h a ł a  j e j ,  i n o w ą  u s t a w ę  n a  s z k o d ę  s p o ł e c z e ń ­

s t w a ,  u c h w a l i ł a ,  b y  p o w i ę k s z y ć  d o c h o d y  m o n o p o l u  s p i r y t u s o ­

w e g o  i r a t o w a ć  w  t e n  n i e s z l a c h e t n y  s p o s ó b  s k a r b  p a ń s t w a .



J a k ż e  w o b e c  t e g o  p o m i n i ę c i a  g ł o s u  A r c y p a s t e r z y  w y g l ą d a  

t e r a z  k s .  p o s e ł  C z u j ,  k t ó r y  n i e d a w n o  t w i e r d z i ł  w  S e j m i e ,  ż e  s a ­

n a c j a  ż y c z l i w a  j e s t  K o ś c i o ł o w i !  Ł a d n a  ż y c z l i w o ś ć ! .

Tydzień wielkich rocznic.
D n i a  17  m a r c a  m i n ę ł o  l a t  1 0  o d  c h w i l i ,  g d y  S e j m  R z e c z y ­

p o s p o l i t e j  u c h w a l i ł  K o n s ty tu c ję .  D n i a  1 8  m a r c a  u p ł y n ę ł a  

1 0 - l e t n i a  r o c z n i c ą  o d  z a w a r c ia  p o k o ju  w  R y d z e  z b o l s z e w i c k ą  

R o s j ą ,  a  2 2  m a r c a  b y ł  1 0 - l e t n i ą  r o c z n ic ą  p le b is c y tu ,  c z y l i  p o ­

w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a  l u d u  g ó r n o ś l ą s k i e g o ,  k t ó r y  s i ę  o ś w i a d ­

c z y ł  z a  z w r ó c e n i e m  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  P o l s c e .

W r a c a j ą c  d o  K o n s t y t u c j i ,  n i e  m o ż n a  w p r a w d z i e  p o w i e ­

d z i e ć ,  j a k o b y  o n a  c a ł k i e m  d z i ś  n i e  i s t n i a ł a ,  a l e  f a k t e m  j e s t ,  ż e  

o b o w i ą z y w a ł a  t y l k o  p r z e z  5  l a t ,  p r z e z  n a s t ę p n e  z a ś  5  l a t  b y ł a  

p o n i e w i e r a n a ,  l ż o n a  i d e p t a n a .

K o n s t y t u c j a  l a ’ n i e  j e s t  w p r a w d z i e  n a j l e p s z a ,  w y m a g a  o n a  

p o p r a w e k ,  w  k a ż d y m  r a z i e  m i a ł a  w i e l e  d o b r y c h  s t r o n ,  d o p ó k i  

s i ę  j e j  t r z y m a n o ,  z a b e z p i e c z a ł a  b o w i e m  p r a w o r z ą d n o ś ć  o b y w a ­

t e l o m  p a ń s t w a .

P r o j e k t o w a n a  p r z e z  s a n a c j ę  z m i a n a  K o n s t y t u c j i  m a  n a  

c e l u  z n i e s i e n i e  g w a r a n c y j  k o n s t y t u c y j n y c h  i z d a n i e  o b y w a t e l i  

n a  ł a s k ę  , , s a m o d z i e r z a w j a “ .

350 miljonów deficytu!!
N i e  e n d e k i ,  n i e  s o c j a l i ś c i ,  n i e  p o s ł o w i e  l u d o w i ,  w o g ó l e  n i e  

o p o z y c j a ,  a l e  s a m  m i n i s t e r  s k a r b u  p o l s k i e g o ,  p .  M a t u s z e w s k i  

o b l i c z y ł  i o g ł o s i ł  w  d n i a c h  n i e d a w n y c h ,  ż e  w  r o k u  b i e ż ą c y m  

w y n i e s i e  d e f i c y t  w  b u d ż e c i e  p a ń s t w o w y m  5 0  m i l j o n ó w  z ł o t y c h ,  

a  w  r o k u  p r z y s z ł y m  1 9 3 1 / 3 2  a ż  3 0 0  m i l j o n ó w !  ^

T e m  s a m e m  s t w i e r d z i ł  s a m  p .  m i n i s t e r  s k a r b u ,  ż e  b u d ż e t  

p r z e d s t a w i o n y  p r z e z  n i e g o  S e j m o w i  d o  u c h w a l e n i a ,  n i e  j e s t  r e ­

a l n y ,  b o  b r a k n i e  3 0 0  m i l j o n ó w  n a  r ó ż n e  w y d a t k i ,  k t ó r e  c h y b a  

t y l k o  j a k i m i ś  n o w y m i  p o d a t k a m i  b ę d z i e  m o ż n a  u z u p e ł n i ć .

W y z n a n i e  p .  M a t u s z e w s k i e g o  j e s t  s t w i e r d z e n i e m  s t a n o w -  

c z e m ,  ż e  g o s p o d a rk a  p o n ia jo w a  b a n k r u tu j e .  Z b a n k r u t o w a ł o  t e ż  

h a s ł o  p .  P i ł s u d s k i e g o ,  ż e  b u d ż e t  P a ń s t w a  p o l s k i e g o  m u s i  w y n o ­

s i ć  3  m i l j a r d y  z ł o t y c h .



P .  m i n i s t e r  M a t u s z e w s k i  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  j a k o ś  b u d ż e t  z a ł a t a .  

K o s z t a  t e g o  z a ł a t a n i a  z a p ł a c ą  n a j p i e r w  u r z ę d n i c y ,  k t ó r y m  

p e n s j e  b ę d ą  z m n i e j s z o n e ,  a  p o z a t e m  s p o d z i e w a j m y  s i ę  n o w y c h  

p o d a t k ó w .

Zjednoczenie stronnictw ludowych.
W  r u c h u  l u d o w y m  z a s z e d ł  b a r d z o  w a ż n y  w y p a d e k .  T r z y  

s t r o n n i c t w a  l u d o w e ,  k t ó r e  s z ł y  d o t ą d  l u z e m :  „ P i a s t “ , „ W y z w o ­

l e n i e "  i  „ S t r o n n i c t w o  c h ł o p s k i e "  p o ł ą c z y ł y  s i ę  w  j e d e n  o b ó z ,  

w  je d n o  s tr o n n ic tw o ,  k t ó r e  z w a ć  s i ę  b ę d z i e :  „ S tr o n n ic tw e m  lu- 
d o w e m “ .

T a k  u c h w a l i ł y  R a d y  n a c z e l n e  t r z e c h  s t r o n n i c t w  l u d o w y c h  

n a  z e b r a n i u  o d b y t e m  w  W a r s z a w i e  1 4  m a r c a  b .  r.

P o s t a n o w i o n o  z w o ł a ć  K o n g r e s  s t r o n n i c t w a  i w y b r a n o  

c z ł o n k ó w  R a d y  n a c z e l n e j  n o w e g o  s t r o n n i c t w a ,  a  p r e z e s e m  t e j  

R a d y  o b r a n o  p o s ł a  W i t o s a ,  j e g o  z a ś  z a s t ę p c a m i  w y b r a n i  z o s t a l i  

p p .  T a b o r  i  W o ź n i c k i .

Czeska przyjaźń.
W  t e j  c z ę ś c i  Ś l ą s k a ,  k t ó r ą  n a m  p o d s t ę p e m  z a b r a l i  C z e s i ,  

p r z e p r o w a d z i ł  r z ą d  c z e s k o - s ł o w a c k i  j u ż  2  r a z y  s p i s  l u d n o ś c i ,  

p i e r w s z y  w  r o k u  1 9 2 1 ,  d r u g i  z  p o c z ą t k i e m  g r u d n i a  1 9 3 0  r o k u .

P r z y  p i e r w s z y m  s p i s i e ,  k l ó r y  b y ł  n i e j a k o  p l e b i s c y t e m  i m i a ł  

w y k a z a ć  ś w i a t u ,  ż e  Ś l ą s k  s ł u s z n i e  s i ę  n a l e ż y  C z e c h o s ł o w a c j i ,  

r z ą d  c z e c h o s ł o w a c k i  w y k a z a ł ,  p r z y  u ż y c i u  r ó ż n y c h  s z t u c z e k  

i t e r r o r u ,  s t a n  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  p r z e s z ł o  o  p o ł o w ę  m n i e j s z y  o d  

s i a n u ,  j a k i  p o d a ł  a u s t r j a c k i  s p i s  l u d n o ś c i  w  r o k u  1 9 1 0 .

P o  p i e r w s z y m  s p i s i e  w  r o k u  1 9 2 1  p r z e p r o w a d z o n y m ,  n a ­

s t a ł y  m i ę d z y  P o l s k ą  a  C z e c h o s ł o w a c j ą  s t o s u n k i  n i b y  t o  w z a j e m ­

n i e  ż y c z l i w e  i p r z y j a z n e .  P o l a c y  t e d y ,  ż y j ą c y  w  C z e c h o s ł o w a c j i ,  

s p o d z i e w a l i  s i ę ,  ż e  n o w y  s p i s  l u d n o ś c i  n a p r a w i  k r z y w d y ,  j a k i c h  

s i ę  d o p u s z c z o n o  n a  n i c h  p r z y  s p i s i e  w  r.  1 9 2 1 ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  

l u d n o ś ć  p o l s k a  w  C z e c h o s ł o w a c j i  d a ł a  l i c z n e  d o w o d y ,  ż e  c h c e  

l o j a l n i e  s p e ł n i a ć  s w e  o b o w i ą z k i  w o b e c  p a ń s t w a  —  i  ż e  n i c z e g o  

n i e  p r a g n i e ,  t y l k o ,  a b y  w  r a m a c h  u s t a w  p a ń s t w o w y c h  m o g ł a  

i s t n i e ć  i  r o z w i j a ć  s i ę .

G r u b e  j e d n a k  p r z y s z ł o  w  r o k u  1 9 3 0  r o z c z a r o w a n i e  —  i t o  

j u ż  n a w e t  p r z e d  s a m y m  s p i s e m ,  k i e d y  k o m i s a r z a m i  s p i s o w y m i



m i a n o w a ł  r z ą d  c z e s k i ,  n i e  P o l a k ó w  w  m i e j s c o w o ś c i a c h  p r z e z  

n i c h  z a m i e s z k a ł y c h ,  a l e  C z e c h ó w ,  i  t o  w ł a ś n i e  a g i t a t o r ó w ,  z n a ­

n y c h  z  n i e n a w i ś c i  k u  P o l a k o m .

N a d t o  w y s z ł o  r o z p o r z ą d z e n i e  r z ą d o w e  s k i e r o w a n e  d o  s t a ­

r o s t w  n a  Ś l ą s k u ,  b y  p o u c z o n o  k o m i s a r z y  s p i s o w y c h ,  i ż  w  r u ­

b r y c e  „ n a r o d o w o ś ć "  n a l e ż y  w p i s y w a ć ,  g d y  c h o d z i  o  P o l a k a ,  n i e  

„ P o la k “ , l e c z  Ś l ą z a k - P o l a k ,  Ś l ą z a k ,  Ś l ą z a k - C z e c h o s ł o w a k ,  Ś l ą -  

z a k - N i e m i e c .  C e l e m  t e g o  z a r z ą d z e n i a  b y ł o  r o z m y ś l n e  i  o s z u k a ń ­

c z e  z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  l u d n o ś c i  p o l s k i e j .

K t ó r y  z  P o l a k ó w  n i e  c h c i a ł  n a  a r k u s z u  s p i s o w y m  z a p i s a ć  

s i ę  z a  C z e c h a , '  k t o  p o d a w a ł  n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą ,  t e m u  m ó w i o n o ,  

ż e  n i e  m i e s z k a  w  P o l s c e ,  ż e  k t o  j e s t  P o l a k i e m  p o w i n i e n  i ś ć  d o  

P o l s k i  i t d .

B y l i  k o m i s a r z e ,  k t ó r z y  z a  ż a d n ą  c e n ę  n i e  c h c i e l i  w p i s y w a ć  

n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  a  g d y  s i ę  k t o  p r z y  n i e j  u p i e r a ł ,  g r o z i l i  

p o z b a w i e n i e m  p r a c y ,  l u b  c z y n i l i  r ó ż n e  o b e t n i c e .

T a c y  t o  p r z y j a c i e l e  z  C z e c h ó w  —  n i e  l e p s i  o n i  o d  N i e m c ó w ,  

a  m o ż e  n a w e t  g o r s i .

Porozum ienie francusko-włoskie 
a Niemcy.

W  c z a s i e  w i e l k i e j  w o j n y  W ł o c h y  z  p o c z ą t k u  z a c h o w y w a ł y  

n e u t r a l n o ś ć ,  n a l e ż ą c  d o  s o j u s z u  z  p a ń s t w a m i  c e n t r a l n e m i .  

P ó ź n i e j  s o j u s z  t e n  z ł a m a ł y  i p r z e s z ł y  d o  o b o z u  F r a n c j i ,  

A n g l j i  i t d .

P o  w o j n i e  j e d n a k ,  n a s t ą p i ł o  w  s t o s u n k a c h  f r a n c u s k o - w ł o -  

s k i c h  o z i ę b i e n i e  z  t e g o  p o w o d u ,  ż e  W ł o c h y  n i e  o s i ą g n ę ł y  t y c h  

k o r z y ś c i  z  p o k o j u  w e r s a l s k i e g o ,  j a k i c h  s i ę  s p o d z i e w a ł y ,  a  n i e ­

p o w o d z e n i e  w  t y m  w z g l ę d z i e  p r z y p i s y w a ł y  F r a n c j i .

N a  s z c z ę ś c i e ,  n i e b e z p i e c z n e  t o  n a p i ę c i e  m i ę d z y  d w o m a  s ą ­

s i a d a m i  i n a r o d a m i  r o m a ń s k i m i  n a l e ż y  j u ż  d o  p r z e s z ł o ś c i ,  

d z i ę k i  u g o d z i e  m o r s k i e j ,  j a k ą  z e  s o b ą  F r a n c j a  i  W ł o c h y  z  k o ń ­

c e m  l u t e g o  b .  r .  z a w a r ł y ,  a  k t ó r a  j e s t  w a ż n y m  k r o k i e m  d o  

u t r w a l e n i a  p o k o j u  w  E u r o p i e .

P r z e d t e m  z a ś  z a w a r t o  r ó w n i e ż  m o r s k ą  u g o d ę  m i ę d z y  

A n g l j ą  a  F r a n c j ą  —  a  ż e  t e r a z  p r z y s t ą p i ł y  d o  n i e j  i  W ł o c h y ,  

w i ę c  d a w n a  m i ę d z y  n i m i  p r z y j a ź ń  z  c z a s ó w  w o j n y ,  o d ż y ł a .

W i e l c e  t a  s p r a w a  z a n i e p o k o i ł a  N i e m c y ,  p o r o z u m i e n i e  t o



b o w i e m ,  j a k  s i ę  s a m i  w  s w y c h  d z i e n n i k a c h  p r z y z n a j ą ,  m o ż e  s i ę  

i m  d a ć  w  p r z y s z ł o ś c i  d o b r z e  w e  z n a k i .  T r z e b a  s i ę  w i ę c  z  t e m  l i ­

c z y ć ,  ż e  N i e m c y  r o z p o c z n ą  w n e t  j u ż  m o ż e  p r ó b y  p r z e s z k o d z e ­

n i a  d a l s z e m u  z b l i ż e n i u  s i ę  A n g l j i ,  F r a n c j i  i W ł o c h  t a k ż e  n a  l ą ­

d z i e ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  F r a n c j a  p o g o d z o n a  z  W ł o c h a m i  z e j d z i e  

z a p e w n e  z  d r o g i  d a l s z y c h  u s t ę p s t w  d l a  N i e m c ó w ,  a  W ł o s i  t e ż  

s i ę  o d  n i c h  o d s u n ą  i  n i e  b ę d ą  p o p i e r a l i  i c h  p l a n ó w  o d z y s k a n i a  

d a w Tn y c h  g r a n i c ,  —  j e d n o  z a ś  i  d r u g i e  b o l e ć  i c h  m u s i  i n i e p o k o i ć  

w i e l c e .

Sowiecka pięciolatka groźnem 
niebezpieczeństwem dla Europy.

P r z e k o n a ł y  s i ę  s o w j e t y ,  ż e  s a m ą  s ł o w n ą  i d r u k o w ą  p r o p a ­

g a n d ą  k o m u n i s t y c z n ą  —  i  t o  b a r d z o  k o s z t o w n ą ,  n i e  z b o l s z e w i -  

z u j ą  a n i  E u r o p y ,  a n i  w o g ó l e  ś w i a t a .

O b m y ś l e l i  t e d y  c z e r w o n i  k a c i  R o s j i  i  z a c i e k l i  w r o g o w i e  

c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  i n n y ,  i ś c i e  s z a t a ń s k i  s p o s ó b  n a  z n i s z c z e n i e  

ś w i a t a .  P l a n  t e n  n a z w a l i  „ p i a t i l e t k ą “ , c z y l i  „ p i ę c i o l a t k ą * *  d l a ­

t e g o ,  ż e  w  c i ą g u  5 - c i u  l a t  m a j ą  t y l e  w y b u d o w a ć  f a b r y k ,  t a k  p o d ­

n i e ś ć  p r z e m y s ł  i  r o l n i c t w o ,  ż e  p o  p i ę c i u  l a t a c h  z a l e j ą  s w y m i  w y ­

r o b a m i  f a b r y c z n y m i ,  d r z e w e m  i z b o ż e m  c a ł ą  E u r o p ę ,  a  n a w e t  

i  i n n e  c z ę ś c i  ś w i a t a ,  a  s p r z e d a j ą c  t e  t o w a r y  p o  c e n a c h  z n a c z n i e  

n i ż s z y c h  o d  c e n  k r a j o w y c h ,  s p o w o d u j ą  w  o w y c h  p a ń s t w a c h  

b e z ro b o c ie , g łó d  i r e w o lu c ję  k o m u n is ty c z n ą .
P e w i e n  u c z o n y  J e z u i t a  n i e m i e c k i  p i s z e ,  i ż  w  E u ro p ie  lic zy ć  

s ię  m u s im y  z c h w ilo w e m  z w y c ię s tw e m  b o ls z e w iz m u , j e ż e l i  

R o s j i  u d a  s i ę  „ p i a t i l e t k a “ , t o  z a ś  z a l e ż e ć  b ę d z i e  o d  u t r z y m a n i a  

m a s  r o b o t n i c z y c h  w  e n e r g j i  d o t y c h c z a s o w e j .  Z n a w c y  R o s j i  

t w i e r d z ą ,  ż e  „ p i a t i l a t k a “ u d a  s i ę ,  r z ą d  b o w i e m  s o w i e c k i  o b i e ­

c u j e  r o b o t n i k o m  p o  5 - c i u  l a t a c h  n a d z w y c z a j n e j  p r a c y ,  s o w i t e  

w y n a g r o d z e n i e  i w i e l k i e  p o l e p s z e n i e  i c h  b y t u .

P o l i t y c y  e u r o p e j s c y  s ą  j e d n a k  t a k  z a ś l e p i e n i ,  ż e  n i e  w i d z ą  

s t r a s z n e j  b u r z y ,  k t ó r a  i d z i e  o d  W s c h o d u ,  i  n i e  t w o r z ą  j e d n o l i ­

t e g o  p r z e c i w  R o s j i  f r o n t u  —  s a m o l u b n i  z a ś  p r z e m y s ł o w c y ,  c h c i ­

w i  n a  c h w i l o w e  z y s k i ,  s a m i  z a o p a t r u j ą  s o w j e t y  w  m a s z y n y  d o  

w y t w a r z a n i a  o l b r z y m i e g o  u  n i c h  p r z e m y s ł u  —  p r z e z  c o  n a  s i e ­

b i e  i  n a  k r a j e  s w o j e  k r ę c ą  b i c z  p r z y s z ł e j  o k r o p n e j  b o l s z e w i c k i e j  

n i e w o l i .



Co to jest przypadek, a co n ie s z c z ę ś c ie ?
G d y  z a t o n i e  o k r ę t  w i o z ą c y  d y k t a t o r a  —  t o  j e s t  p r z y p a d e k .

G d y  z a ś  d y k t a t o r  w y j d z i e  z  t e j  k a t a s t r o f y  c a ł o  i  u r a t u j e  s i ę ,  

t o  j e s t ---------- n i e s z c z ę ś c i e .  —  T a k  m ó w i ą !

Pustynia -  nie państwo.
P r z e d  3 0 0  l a t y ,  w  w i e k u  1 7 - t y m ,  t a k  p i s a ł  ż y d o w s k i  f i l o z o f  

S p i n o z a  o  g n ę b i c i e l a c h  w o l n o ś c i  p r z e k o n a ń :

„ T y lk o  r z ą d  ty r a ń s k i  i g łu p i  m ó g ł b y  l u d z i o m  o d m ó w i ć  w o l ­

n o ś c i  p r z e k o n a ń ,  b o  c e le m  p a ń s tw a  n ic  je s t  p rz e k s z ta łc e n ie  lu ­
d z i w  z w ie rz ę ta  i m a s z y n y , a l e  r o b i e n i e  z  n i c h  i s t o t  r o z u m n y c h  

i  w o l n y c h .

P a ń s t w o ,  w  k tó r c in  s p o k ó j  z a w d z ię c z a  s ię  ty lk o  b ie rn o ś c i  
o b y w a te li ,  w  k t ó r e m  p r o w a d z i  s i ę  i c h ,  j a k  t r z o d ę  i u cz y  ty lk o  
s łu ż y ć , j e s t  r a c z e j  p u s ty n ią ,  n iż  p a ń s tw e m " .

Na Maderze
W e d ł u g  t e g o ,  c o  p i s z e  b e r l i ń s k i  d z i e n n i k  —  „ 8  U h r - B l a t t "  

p .  P i ł s u d s k i  m i e s z k a  n a  M a d e r z e  w  w i l l i  w y d z i e r ż a w i o n e j  o d  

t a m t e j s z y c h  w i n i a r z y .  D o o k o ł a  w i l l i  r o z c i ą g a  s i ę  w y s o k i  m u r ,  

k t ó r y  z o s t a ł  d o d a t k o w o  n a  w i e r z c h u  z a o p a t r z o n y  w  d r u t  k o l ­

c z a s t y  i s z k l i w o .  N o c ą  o ś w i e t l a j ą  o g r ó d  w i e l k i e  l a m p y  ł u k o w e .

S ł u ż b ę  b e z p i e c z e ń s t w a  p r z y  o s o b i e  m a r s z a ł k a  p e ł n i  t u z i n  

o f i c e r ó w  o r a z  ż a n d a r m ó w  p o l s k i c h ,  p a t r o l u j ą c y c h  w  o g r o d z i e .  

Z m i e j s c o w ą  l u d n o ś c i ą  n i e  s t y k a  s i ę  P i ł s u d s k i  z u p e ł n i e .  N i e d o ­

w i e r z a n i e  p o s u w a  s i ę  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  s p r o w a d z i ł  z  P o l s k i  

w ł a s n e k o  k u c h a r z a .  S t r a ż  n a  z n a k  c z u j n o ś c i  c z ę s t o  s t r z e l a  

w  o g r o d z i e .



K o r e s p o n d e n t  p o w y ż s z e g o  d z i e n n i k a  t w i e r d z i ,  j a k o b y  m i ­

m o  p o s i a d a n i a  l e k a r z a  p r z y b o c z n e g o  ( d r .  M .  W o y c z y ń s k i e g o )  

m a r s z a ł e k  w z y w a ł  d o  s i e b i e  n a c z e l n e g o  l e k a r z a  z  s a n a t o r j u m  

a n g i e l s k i e g o  d l a  c h o r ó b  p ł u c n y c h .  N i e z a l e ż n i e  —  c z y  n a  p o d s t a ­

w i e  t e g o  f a k t u  —  m i e j s c o w y  „ C o r r e i o  d a  F u n c h a l “ d o n o s i ł  o  z a ­

s ł a b n i ę c i u  m a r s z a ł k a  n a  p ł u c a ,  c o  w y m a g a ć  m a  p a r o m i e s i ę c z ­

n e g o  l e c z e n i a  d l a  k u r a c j i .  T a k ż e  i  s t a n  n e r w o w y  p a c j e n t a  w y ­

m a g a ł b y  o p ó ź n i e n i a  d a t y  w y j a z d u .

Nie tędy droga na Maderę.
D o  r e d a k c j i  w a r s z a w s k i e g o  „ R o b o t n i k a 11 z g ł o s i ł  s i ę  w  p o ­

ł o w i e  m a r c a  b .  r .  j e d e n  z  c z y t e l n i k ó w  i  o p o w i e d z i a ł  t a k i  w y ­

p a d e k :

„ P r z e d  k i l k u  d n i a m i  k r o c z y ł  d r o g ą  o d  S u l e j ó w k a  w  k i e ­

r u n k u  R e m b e r t o w a  o d d z i a ł  s t r z e l e c k i  l i c z ą c y  2 5  l u d z i .

G d y  o d d z i a ł  t e n  m i j a ł  g r u p ę  d z i e c i ,  w  w i e k u  s z k o l n y m ,  s t o ­

j ą c y c h  n i e d a l e k o  s t a c j i  W e s o ł a ,  j e d e n  z  c h ł o p c ó w  z a w o ł a ł  d o  

s t r z e l c ó w :

„ N ie  tę d y  d ro g a  n a  M a d e rę !“

W  o d p o w i e d z i  n a  t o  s t r z e l c y  r z u c i l i  s i ę  n a  d z i e c i  i  c h ł o p ­

c a ,  n a w e t  n i e  t e g o ,  k t ó r y  s i ę  p o p r z e d n i o  o d e z w a ł ,  p o b ili  p o  
g ło w ie  k o lb a m i k a r a b in ó w , w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  m u  ro z b il i  g ło w ę , 
z  k tó r e j  b ro c z y ła  k r e w “ .

Hiszpański Brześć!
R z ą d y  d y k t a t o r s k i e  w  H i s z p a n j i  s t a ł y  s i ę  p o w o d e m  o g r o m ­

n e g o  o s ł a b i e n i a  i  z u b o ż e n i a  k r a j u ,  z n i s z c z y ł y  p o p u l a r n o ś ć  k r ó l a  

A l f o n s a  i d o  t e g o  d o p r o w a d z i ł y ,  ż e  c o  p e w i e n  c z a s  w y b u c h a j ą  

t a m  r o z r u c h y  r e w o l u c y j n e ,  m a j ą c e  n a  c e l u  o b a l e n i e  r z ą d ó w  

k r ó l e w s k i c h  i u s t a n o w i e n i e  r e p u b l i k i .

P r z y w ó d c y  t y c h  r o z r u c h ó w  i d ą  d o  w i ę z i e n i a  p o l i t y c z n e g o ,  

n i e  w o j s k o w e g o ,  w  M a d r y c i e .  A  j a k  s i ę  i m  t a m  p o w o d z i ,  j a k  i c h  

t a m  t r a k t u j ą ,  ś w i a d c z y  r o z m o w a  w s p ó ł p r a c o w n i k a  p a r y s k i e g o  

d z i e n n i k a  „ P e t i t  P a r i s i e n 11, z  Z a m o r ą ,  g ł ó w n y m  w o d z e m  r e w o ­

l u c j o n i s t ó w  h i s z p a ń s k i c h .

„ B r z e ś ć 11 h i s z p a ń s k i  m i e ś c i  s i ę  w  d z i e l n i c y  o g r o d ó w  i  p a r ­

k ó w .  P r z e p u s t k i  u z y s k u j e  s i ę  b e z  n a j m n i e j s z y c h  t r u d n o ś c i .



D z i e n n i k a r z  f r a n c u s k i  w r a z  z  s w y m  t o w a r z y s z e m  z o s t a ł  n a t y c h ­

m i a s t  z a p r o w a d z o n y  d o  p .  Z a m o r y .

O b s z e r n a  c e l a  p r z e d z i e l o n a  b y ł a  p r z e p i e r z e n i e m ,  w  ś r o d k u  

k t ó r e g o  z n a j d o w a ł o  s i ę  m a ł e  o k i e n k o .  Z a  p r z e p i e r z e n i e m  z n a j ­

d o w a ł o  s i ę  w ł a ś c i w e  m i e s z k a n i e  p .  Z a m o r y ,  k t ó r y  c a ł e m i  g o d z i ­

n a m i  m ó g ł  s t a ć  p r z y  o k i e n k u  i  r o z m a w i a ć  z  o d w i e d z a j ą c y m i  g o .  

A  b 3' ł o  i c h  b a r d z o  d u ż o .  P r z y j a c i e l e  u w i ę z i o n y c h  r e w o l u c j o n i ­

s t ó w  s t a l i  w  o g o n k u ,  b y l e  u j r z e ć  s w y c h  p r z y w ó d c ó w  i u ś c i s n ą ć  

i m  d ł o n i e .  D o z o r c y  n i e  n i e c i e r p l i w i l i  s i ę  i w c a l e  n i e  s t a r a l i  s i ę  

d o w i e d z i e ć ,  o  c z e m  w i ę ź n i o w i e  r o z m a w i a j ą .  W ś r ó d  g o ś c i  p .  Z a ­

m o r y  b y l i  n a w e t  p u ł k o w n i c y .

P o r ó w n u j ą c  t e r a z  n a s z  p o l s k i  B r z e ś ć  z  h i s z p a ń s k i e m  w i ę ­

z i e n i e m  p o l i t y c z n e m ,  m i m o w o l i  n a s u n i e  s i ę  n a m  m y ś l ,  ż e ś m y  

z a  c z a s ó w  s a n a c j i  d a l e k o ,  b a r d z o  d a l e k o ,  o d b i e g l i  o d  Z a c h o d u  

i j e g o  k u l t u r y  —  a  z a n a d t o  z b l i ż y l i ś m y  s i ę  d o  b a r b a r z y ń c ó w ! .

Jak przemawiał Wilhelm II.
W  r o k u  1 9 0 1 ,  g d y  c h o d z i ł o  o  p r z e p r o w a d z e n i e  w  p a r l a m e n ­

c i e  n i e m i e c k i m  u s t a w y  o  b u d o w i e  6  n o w y c h  k r ą ż o w n i k ó w  p a n ­

c e r n y c h ,  c e s a r z  W i l h e l m  II. m ó w i ł  d o  o t o c z e n i a  s w e g o :

„ P r z e p r o w a d z ę  t o  p r z e d ł o ż e n i e  w o j s k o w e  z a  w s z e l k ą  c e n ę .

R o z p ę d z ę  d o  d ja b ła  —  z w a r jo w a n y  p a r la m e n t ,  j e ż e l i  b ę d z i e  r o ­

b i ł  o p o z y c j ę .

D u r n i e !  —  b a r a n y ! “

T o  b y ł y  j e g o  c z ę s t e  s ł o w a ,  g d y  m u  p r z y s z ł o  m ó w i ć  o  p a r l a ­

m e n c i e .  N i e n a w i d z i ł  g o .

„ Z n a m  t y l k o  d w i e  p a r t j e  p o l i t y c z n e ,  o ś w i a d c z y ł  p e w n e g o  

r a z u  W i l h e l m  II  —  „ z a  m n ą , lu b  p rz e c iw k o  m n ie “ .
T a k  s a m o  m ó w i ą  d z i ś  n i e k t ó r z y  d y k t a t o r z y ,  a  s p o d le n i  

w ie lb ic ie le  c h w a lą  ic h  za  to .



K R O N I K A
N o w i C z y te ln ic y  m o g ą  o t r z y m a ć  j e s z c z e  p o p r z e d n i  p ie rw ­

sz y  n u m e r  „ N o w e j  Z o r z y “ i  k s i ą ż e c z k ę  p .  t y t . : „ P a m ią tk a  K a to -  
l ic k a “  -—  j e ż e l i  w c z e ś n i e  n a d e ś l ą  c a ło ro c z n ą  p r e n u m e r a t ę  t j .  

5  z ł o t y c h .

S k a z a n ie  r e d a k to r a  „ L u d u  K a to l ic k ie g o 44. D n i a  2  m a r c a  b .  r .  

o d b y ł a  s i ę  w  S ą d z i e  o k r ę g o w y m  w  K r a k o w i e  r o z p r a w a ,  w  k t ó ­

r e j  j a k o  o s k a r ż y c i e l  w y s t ę p o w a ł  p o s e ł  s o c j a l i s t y c z n y  z  T a r n o ­

w a  p .  C i o ł k o s z  p r z e c i w  r e d a k t o r o w i  „ L u d u  K a t o l i c k i e g o "  p .  

S a b a t o w i c z o w i ,  o  o b r a z ę  c z c i .

„ L u d  K a t o l i c k i "  z a r z u c a ł ,  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  t a r n o w s k i m  

„ N a s z y m  G ł o s i e " ,  ż o n i e  p o s ł a  C i o ł k o s z a ,  ż e  w y c h o w u j e ,  j a k o  

s o c j a l i s t k a ,  d z i e c i  r o b o t n i k ó w  n a  b a n d y t ó w  i  m o r d e r c ó w ,  a  p o ­

s ł a  C i o ł k o s z a  n a z w a ł  „ z b i r e m  s o c j a l i s t y c z n y m " .

S ą d  k r a k o w s k i  z a s ą d z i ł  j u ż  r a z  w  k w i e t n i u  1 9 2 9  r .  r e d a k ­

t o r a  „ L u d u  K a t o l i c k i e g o " ,  a l e  j e d y n i e  z a  w y s t a w i a n i e  n a  p o ­

ś m i e w i s k o  p o s ł a  C i o ł k o s z a ,  o d  w y s t ę p k u  z a ś  z n i e s ł a w i e n i a  

u w o l n i ł  g o .

P r z e c i w  t e m u  w y r o k o w i  w n i ó s ł  p o s e ł  C i o ł k o s z  z a ż a l e n i e  

n i e w a ż n o ś c i  d o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o ,  k t ó r y  w y r o k  t e n  u c h y l i ł  

i  p o l e c i ł  p r z e p r o w a d z e n i e  n o w e j  r o z p r a w y .

I n a  t e j  n o w e j  r o z p r a w i e  w  d n i u  2  m a r c a  b .  r.  s k a z a n y  z o ­

s t a ł  r e d a k t o r  „ L u d u  K a t o l i c k i e g o "  M .  S a b a t o w i c z  n a  k a r ę  

a r e s z t u  p r z e z  3 0  d n i ,  z  z a m i a n ą  n a  g r z y w n ę  w  k w o c i e  1 5 0  z ł o ­

t y c h .

„ Z iu k 44 j e s t  z d ro w y . R o z c h o d z i ł y  s i ę  n i e d a w n o  p o g ł o s k i  p o  

P o l s c e ,  ż e  z d r o w i e  P i ł s u d s k i e g o ,  o d p o c z y w a j ą c e g o  n a  M a d e r z e ,  

n i e  j e s t  ś w i e t n e ,  i  ż e  p .  P i ł s u d s k a  w y b i e r a  s i ę  n a  M a d e r ę .

A b y  s i ę  d o w i e d z i e ć ,  i l e  w  t y c h  p o g ł o s k a c h  j e s t  p r a w d y ,  c z y  

n i e p r a w d y ,  o d w i e d z i ł a  p .  P i ł s u d s k ą  p e w n a  w y ż s z a  s a n a c y j n a  

o s o b i s t o ś ć .  W  r o z m o w i e  z  n i ą  o ś w i a d c z y ł a  p .  P i ł s u d s k a ,  ż e  

„ Z i u k "  c z u j e  s i ę  n a  M a d e r z e  d o s k o n a l e ,  i  z d r o w i e  j e g o  j e s t  n a j ­

l e p s z e .

„ Z i u k “ —  b y ł o  s w e g o  c z a s u  f a ł s z y w e m  n a z w i s k i e m  P i ł s u d ­

s k i e g o ,  j a k o  d z i a ł a c z a  s o c j a l i s t y c z n e g o .



P ie n ią d z e  n a  c h le b  —  n ie  n a  p o m n ik i .  S t a r o s t w o  w  R y b r 

n i k i i  —  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  —  j a k  p i s a ł a  „ P o l o n i a " ,  z a p r o s i ł o  

s z e r e g  o s ó b  d o  s a l i  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o  n a  z e b r a n i e ,  c e l e m  

z a ł o ż e n i a  K o m i t e t u  b u d o w y  p o m n i k a  P i ł s u d s k i e g o  w  R y b n i k u .

L u d n o ś ć  m i e j s c o w a  o b u r z o n a  j e s t  d o  ż y w e g o  t ą  p r o p o z y c j ą  

w  o b e c n e j  c i ę ż k i e j  c h w i l i .

W  o k ó l n i k u  s t a r o s t w a  p o w i e d z i a n o :  „ N a j w y ż s z y  m ą ż  s t a ­

n u ,  p i e r w s z y  w ó d z  n a r o d u  i t d .  w i n i e n  s t a n ą ć  t u  n a  Ś l ą s k u  

w  R y b n i k u " !

„ N i e ,  p a n i e  s t a r o s t o ,  —  o d p o w i a d a  n a  t o  „ P o l o n i a " .  —  N a s  

n i e  s t a ć  n a  b u d o w ę  p o m n i k ó w  w  o b e c n e j  c h w i l i .  L u d o w i n a s z e ­
m u  c h le b a  t r z e b a ,  c h le b a " !

J a k  p e w ie n  r o ln ik  ś lą s k i  p ła c ił  w e k se l?  N a  c i e k a w y  s p o s ó b  

p ł a c e n i a  w e k s l i  w p a d ł  n i e j a k i  F r a n c i s z e k  M a r s z a l s k i ,  r o l n i k  

z  P r z e l a j e k  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .  N i e  m a j ą c  g o t ó w k i ,  w y j e c h a ł  d o  

K r ó l e w s k i e j  H u t y  z  f u r ą  s i a n a ,  a ż e b y  p o  j e j  s p i e n i ę ż e n i u ,  z a  

o t r z y m a n e  p i e n i ą d z e  z a p ł a c i ć  w e k s e l .  J e d n a k ż e  n i e  m ó g ł  s p i e ­

n i ę ż y ć  t e g o  s i a n a  i  z  r o z p a c z y  u p i ł  s i ę .

W t e d y  w p a d ł  n a  k o n c e p t  z ł o ż e n i a  t e g o  s i a n a  w  K a s i e  m i e j ­

s k i e j  b e z p o ś r e d n i o .  W  t y m  c e l u  w j e c h a ł  b e z p o ś r e d n i o  d o  k a s y  

p r z e z  w y s o k i e  o k n o  w y s t a w o w e .  W j a z d  f u r ą  s i a n a  p r z e z  o k n o  

w y s t a w o w e  w  K a t o w i c a c h  w y w o ł a ł  z r o z u m i a ł e  w r a ż e n i e .  K a s a  

m i e j s k a  w y s t ą p i ł a  p r z e c i w k o  M a r s z a l s k i e m u  o  1 0 0 0  z ł o t y c h  o d ­

s z k o d o w a n i a  z a  p o t ł u c z e n i e  s z y b y .

Z a  o c e a n  w  p o s z u k iw a n iu  p ra c y . W  r o k u  b i e ż ą c y m  w y j e ­

c h a ł o  j u ż  z  P o l s k i  d o  A r g e n t y n y ,  B r a z y l j i ,  U r u g w a j u  i  K a n a d y  

2 9 7  o s ó b .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  d o  A r g e n t y n y  w y j e c h a l i  t y l k o  c i  e m i ­

g r a n c i ,  k t ó r z y  p o s i a d a l i  s t a m t ą d  w e z w a n i a  i m i e n n e  z a p e w n i a ­

j ą c e  i m  p r a c ę  i u t r z y m a n i e .

Z a  s tr z e la n ie  d o  p o r t r e tu  P i łs u d s k ie g o  s k a z a ł  S ą d  w  S z a m o ­

t u ł a c h  ( w  P o z n a ń s k i e m )  C z e s ł a w a  B ą k a  n a  1 0  d n i  a r e s z t u  z  z a ­

m i a n ą  n a  2 0  z ł .  g r z y w n y .

Z a  p rz e m ó w ie n ie  p rz e d w y b o rc z e  w y g ł o s z o n e  p r z e z  c z ł o n k a  

P a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j  B u r k a ,  k t ó r y  m i ę d z y  i n n e m i  z a r z u t a m i  

P r z e c i w  r z ą d o m  p o m a j o w y m  p o d n i ó s ł  i  t o ,  ż e  P i ł s u d s k i  w y d a ł  

p o p r z e d n i e  w y b o r y  8  m i l j o n ó w  z ł o t y c h ,  i  ż e  p o l i c j a  r o z b i j a  

z g r o m a d z e n i a  o p o z y c j i  i t d .  s k a z a ł  t e g o ż  B u r k a  S ą d  w  P s z c z y -



n i e  ( n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u )  n a  4 0 0  z ł o t y c h  g r z y w n y ,  l u b  3  m i e s i ą c e  

w i ę z i e n i a .

O s k a r ż o n y  o f i a r o w a ł  d o w ó d  p r a w d y .  S ą d  j e d n a k  d o  t e g o  

n i e  d o p u ś c i ł .

P a p u g a  w y d a la  m o rd e rc ę .  W  j e d n e j  z  d z i e l n i c  N o w e g o  J o r ­

k u ,  j a k  d o n o s i  p r a s a  a m e r y k a ń s k a ,  m i e s z k a ł  m a r y n a r z  n a z w i ­

s k i e m  N i t k o s ,  z a t r u d n i o n y  n a  o k r ę t a c h  o b s ł u g u j ą c y c h  w y ­

b r z e ż e .  W s p ó l n i e  z  n i m  m i e s z k a ł a  j e g o  ż o n a  i  m ł o d a  p a p u g a ,  

k t ó r ą  n i e d a w n o  p r z y w i ó z ł  d o  d o m u ,  w r a c a j ą c  z  p o d r ó ż y .

W i e l o b a r w n y  p t a k  t e n  o d z n a c z a ł  s i ę  n i e z w y k ł ą  u m i e j ę t n o ­

ś c i ą  w  p o w t a r z a n i u  s ł ó w  i  w y r a z ó w ,  j a k i e  s ł y s z a ł  w  d o m u ,  

d z i ę k i  c z e m u  s ł a w a  j e g o  r o z n i o s ł a  s i ę  p o  c a ł e j  d z i e l n i c y .  S t a r ­

c z y ł o ,  b y  p a p u g a  u s ł y s z a ł a  j a k i ś  w y r a z ,  p a r o k r o t n i e  w  j e j  o b e c ­

n o ś c i  p o w t ó r z o n y ,  b y  n a t y c h m i a s t  u m i a ł a  g o  p o w t ó r z y ć  j a k n a j -  

d o k ł a d n i e j .

K i l k a  t y g o d n i  t e m u  s ą s i e d z i  p o b l i s k i e g o  d o m u ,  z o s t a l i  z a ­

a l a r m o w a n i  g ł o s e m  p a p u g i ,  k t ó r a  d a r ł a  s i ę  w  n i e b o g ł o s y ,  - w y ­

m a w i a j ą c  s ł o w a :  „ O j c i e c  n i e  r ó b  t e g o ,  n i e  r ó b  t e g o ! “  Z a n i e p o ­

k o j e n i  t e m  z a p u k a l i  d o  d r z w i  m a r y n a r z a ,  a  n i e  o t r z y m u j ą c  ż a d ­

n e j  o d p o w i e d z i  w y b i l i  d r z w i  w e j ś c i o w e  i  d o s t a l i  s i ę  d o  m i e s z k a ­

n i a .  T u t a j  o c z o m  i c h  p r z e d s t a w i ł  s i ę  w i d o k  p e ł e n  g r o z y .  Ż o n a  

N i t k o s a  l e ż a ł a  n a  p o d ł o d z e  m a r t w a ,  z e  s z t y l e t e m  w  p i e r s i .

Z e  s ł ó w ,  j a k i e  w  d a l s z y m  c i ą g u  w y m a w i a ł a  p a p u g a ,  n i e  u l e ­

g a ł o  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  m o r d e r c ą  b y ł  m ą ż  z a b i t e j ,  k t ó r e g o  n i e  b y ł o  

w  d o m u .  A r e s z t o w a n y  w  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j  N i t k o s  z  p o c z ą t k u  

w y p i e r a ł  s i ę  z b r o d n i ,  t w i e r d z ą c ,  i ż  w  n o c y  w  k t ó r e j  z a b i t o  ż o n ę ,  

n i e  w r a c a ł  w c a l e  d o  d o m u .  G d y  j e d n a k  p a p u g a  u j r z a ł a  m a r y ­

n a r z a  i  z a c z ę ł a  z n o w u  w y k r z y k i w a ć  „ o j c i e c ,  n i e  r ó b  t e g o ! “  

z b r o d n i a r z  p r z y z n a ł  s i ę  d o  w i n y .

J a k  s ię  b a w ią  m il jo n e r z y .  M i l j o n e r  H e n r y  D o h e r t y  w  N o ­

w y m  J o r k u  u r z ą d z i ł  t y m i  c z a s y  b a n k i e t ,  n a  k t ó r y  z a p r o s z o n o

2  t y s i ą c e  o s ó b ,  a  k o s z t  p r z y j ę c i a  w y n o s i ł  2 5  m i l j o n ó w  f r a n k ó w .  

T y l e  p i e n i ę d z y  p o s z ł o  n a  z a b a w ę ,  ż a r c i e  i  p i j a t y k ę  w  c h w i l i ,  g d y  

s e t k i  t y s i ę c y  b e z r o b o t n y c h  g i n ą  z  g ł o d u !  C z y  t o  n i e  ł a j d a c t w o ?  

J e s z c z e  j a k i e !

„ P r a c a  d la  O jc z y z n y 46. B r o s z u r k a  t a ,  t o  —  j a k  c z y t a m y  

w  p r z e d m o w i e ,  K a z a n ie  n a  Ś w ię to  N a ro d o w e  —  n a p i s a n e  p r / e z  

k s i ę d z a  H .  W e r y ń s k i e g o .  —  C e n a  e g z e m p l a r z a  4 0  g r .  —  z  p r z e ­

s y ł k ą  5 0  g r o s z y .  —  D o  n a b y c i a  w  D r u k a r n i  J .  G a b la n k o w s k ie g o  
w  K ra k o w ie ,  u l.  S ła w k o w s k a  6.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :  Ks. M . D z iu rz y ń sk i 
D r u k a r n i a  P r z e m y s ł o w a ,  K r a k ó w ,  Z i e l o n a  7.


